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Na 50- rocznicę odzyskania niepodległości 
Naczelnictwo ZHP wydało rozkaz L.5 z 
dnia 11 listopada 1968 r. 

Harcerki i Harcerze! 

W dniu ll listopada 1968 roku obchodzimy wielkie święto 50-lecia 
Niepodległości Polski, 

Po przeszło wiekowej niewoli pod trzema zaborami, Naród polski 
odzyskał wolność, niezależność i sauodzielnę Rzeczpospolitą Polską, Na 
mapie Europy ponownie ukazało się imię Polski, 

Dziś śmiało możemy powiedzieć, że pierwszy promyk nadziei wol- 
ności. zaświecił w dniu 6 sierpnia 1914 roku, kiedy to na arenę wydarzeń 
międzynarodowych wkroczyły Legiony Józefa Piłsudskiego. 

Długa, ciężka i krwawa była droga do Wolności, Droga - uwieoznio- 
na chwałą polskiego oręża - zakończona zwycięstwem, 

Naród polski, mimo ucisku politycznogo, zbrojnego i gospodarczego, 
mimo więzień, zsyłek i kajdan niewoli, nie uległ przemocy fizycznej, nie 
upadł na duchu. Mimo krwawych i nioudanych prób z lat 1830, 1848, 1863, 
1905, naród polski wytrwał w swoich dążeniach i osiągnął cel. Zerwał kaj- 
dany i obwieścił światu, że Polska żyje! 

Dzięki wysiłkom oręża polskiego pod wodzę Jlzefa Piłsudskiego, 
dzięki umiejętnemu wyzyskaniu sytuacji politycznej na arenie międzynaro- 
dowej, gdzie działali wybitni Polacy z Romanem Dmowskim i Ignacym Pade- 

rewskim na czele, dzięki zwartemu i zjednoczonemu narodovi., który piersią 
najlepszych swych synśw wytyczył granice naszego państwa, obronił je, a 
potem strzegł i pilnował, Polska znalazła się wśród narodów, miłujących 
wolność i sprawiedliwość . Wysiłek polityczny był nieodzowny ale bez wy- 
siłku zbrojnego nikt by nam niepodległości nie podarował. 

Uczynił to wyłącznie i jedynie sam NAROD POLSKI ! 
W waloe o Wolność i Niepodlogłość Polski nie zabrakło młodzieży 

harcerskiej. Harcerstwo odegrało swą bohaterską rolę, a czynami swymi za- 
pisało się w Historii Polski, 

Nie zabrakło harcerzy i harcerok w wal.oe i obronie polskości Lwowa. 
Oddali ułode życia w walce o Wilno i Wileńszczyznę. Przelewali młodą 
krew na polach walk o polskość Poznania i Wielkopolski, nie brakło ich 

w powstaniach śląskich, walczących o słuszne prawa Polskiego Slęska, 

Chlubną kartę historii Harcerstwa Polskiego zapisali w sierpniu 194% roku, 

w obronie Warszawy, w obronie zagrożonego istnienia Wolnej Polski. Na 

wezwanie rządu obrony narodowej pod przewodnictwem Wincentego Witosa sta- 

nęły do obrony młodego państwa ochotnicze oddziały haroorskie. 

Pokolenie naszych starszych braci. spełni.ło swój obowięzek, Jest 

ono dla nas przykładem ofiarności i poświęcenia, przykładem służby dla 

Polski całym życiem. 
Czuwaj! 

Ryszard Kaczorowski, hm. 
Przewodniczący ZHP 

Włodzimierz Ruszkowski, hm. 
Sekretarz Generalny 

archiwum   

    
  

Na mapach Europy po 150 latach WS s p PY powrotem granice 
Polski. Na zdjęciu punkt graniczny strzeżon. i 
Korpusu Ochrony Pogranicza. WARNER 

Promocje oficerów odbudowanego wojska polski i z iego; w ok 
niepodległości. : > ' Min 
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olski Niepodległej - Dworzec Morski w Gdyni. 

W porcie M.S. "Piłsudski". 

  
  

Jak Polska odzyskała niepodległość 
Pod tym tytułem ukaże się w 

połowie listopada specjalny 64-r0 
stronicowy numer „Wychowania 
Ojcżystego" wydanego przez Pol- 
ską Macierz Szkolną. 

Na treść numeru złożą się 
wspomnienia uczestników walk 0 
niepodległość w następującej ko- 
lejności: gen. L. Kmicie-Skrzyń- 41 
ski (legioniści), gen. T. Malinow- 
ski (hallerczycy), gen. W. Radec- 
ki-Mikulicz (dowborczycy), dr 
8. Wojstomski (sybiracy), Stan. 
Mir. (obrona Lwowa), gen. 
Szymański (wyzwolenie Wielko- 
polski), gen. S. Kopański (wy- 
zwolenie Wilna), mec, M. Chmie- 
lewski (powstania śląskie). 

Całość tekstu podstawowego, 
ujętego w rozdziały, opracował 
dobrał materiał ilustracyjny, do- 
kumentacyjny (23 fotografie i 8 
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mapy) mgr M. Goławski, 
Broszura omawia nast 

fakty i wydarzenia; „Sprawa pol- 
ska* w latach 1914-1020, „By nie 
zabrakło polskiej szabli”, But 
wa Polski niepodległej, Obrona 
Lwowa, Wyzwolenie Wielkopol- 
ski, Wyzwolenie Wilna (i „Litwa 

ka o Górny 

Wersal rok 
1920, Uchwalenie konstytucji 17 
marca 1921, 1 ostat uznanie jtoczne 

A. granie przez konferencję amba- 
sadorów w roku 1923. 

Macierz daje tę broszurę, 
aby choć w skromny sposób zło- 
żyć hołd tym A którzy 
o niepodległość Polski walczyli i 
oddali swe życie Ojczyźnie. 

M. Goławski   

ati OHląta 
Z okazji 50-tej rocznicy Obrony Lwowa, ukazała się insce- 

nizacja p.t. "Lwowskie Orlęta", napisana i wydana kosztem dhny 

Barbary Mękarskiej Kozłowskiej. Inscenizacja jest oparta całtko- 

wicie na źródłach historycznych, postacie bohaterów, łącznie 

z 12 letnim skautem Mieciem |którego pamiętnik ogłoszony w ju- 

bileuszowym numerze lwowskiej "Pobudki" służył pomocą autorce) 

są prawdziwe, jak i nazwiska bohaterów wymie nionych w treści. 
Inscenizacja została napisana z myślą o organizacjach 

zajmujących się wychowaniem młodzieży i sprawami Lwowa, a w 
szczególności młodzieży har- 
cerskiej. Jest ona jakby 
"ożywionym scenicznie" frag- 
mentem walk o polskość Lwowa 
w listopadzie 1918 r. Jej bo- 
haterami są dzieci Lwowa har- 
cerze; harcerki, studenci, 
batiarzy i dzieci. Jest to 
też piękna karta z historii 
harcerstwa, które w obronie 
Lwowa odegrało bohaterską 
rolę. 

Zachęcamy drużyny ,by 
w tym roku zapoznały się z 
historią bohaterskich orląt; 
do czego wystawienie insceni- 
zacji w znakomitym stopniu 
będzie pomocne. 

W,listopadzie Polacy na 
całym świecie obchodzili 50 
rocznicę odzyskania niepod= 
ległości. W tym miesiącu 
przypada też rocznica boha- 
terskiej obrony Lwowa, której 
poświęciliśmy listopadowy 
numer "Na Tropie". 

W niniejszym numerze 
"Ogniska'' zamieszczamy kilka 
fotografii-dokumentów z tego 
okresu. 

CIEJKKIEJEAEJCJEJCIEJ 
Najstarszy- inż,Eustachiewicz i najmłodszy-Obrońcy Lwowa. 
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  Orlęta 

archiwum 

dnia 1 wschodu. nieprzyjacioł w nietadzie | popłochu wycofał się w kle 

ruska: północ no-waetediulm. 
Opanowaliśmy dziś nad ranem całe miasto. Liczba jed 

«ów 1 zdobyczy wojennej duża, dola nieskliczona, 

  

pra ml Leto tw wst owa wokia i wiąwa wazym Mł   

Naczela Jocunda Wojsk Polskich 

JAacwyński m. p. 

  

Naczelna Komenda Wojsk Polskich we Lwwie. 
Komunikat XIX. Dnia 71. Ustopada 1918, 

Zagrożony naszym Wezoraji tr rzydłająryw od połu= |   
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Ćrogra 
Tadeusz Nowakowski. 

Otworzyłem kopertę 
z harcerską lilijką. Wy- 
padł z niej arkusik pa- 
pieru z tekstem odbitym 
na powielaczu. U góry - 
nagłówek, wystukany du- 
żymi literami:  "Zezwo- 
lenie od rodziców". U do- 
łu - miejsce na podpis. 
A po środku takie zdanie: 

"Niniejszym zezwalam 
synowi mojemu (imię i 
nazwisko; dokładny adres; 
data urodzenia) na wstę- 
pienie do Związku Har- 
cerstwa Polskiego poza 
granicami Kraju". 

Z początku ucieszy” 
łem się: niedaleko pada 
jabłko od jabłoni, będą 
z chłopca ludzie. Mój 
urodzony w Anglii syn 

chce się zapisać do polskiego harcerstwa. Brawo! Tyle się 
nasłuchał od ojca o bydgoskiej Błękitnej Czwórce, o zlo- 
tach, wycieczkach, nocnych wartach, podchodach i ogniskac::. 
Nic więc dziwnego, że chciałby paradować w takim samym 
mundurku i śpiewać takie same piosenki. Postrzyżyny małe- 
go Polaka. 

Mój Boże, podobne zezwolenie na piśmie podpisywał kie- 
dyś mój ojciec! A nasż sasiad, kolejarz Ratajczak, wykali- 
grafował swemu gzubowi na kartce: "Szczęść Boże, ja też 
raz kiedyś byłem młodzieżą! - Naprzód, orle, w górnym pę- 
dzie, Polska była, jest i będzie!" 

Wyjęłem pióro z szuflady i już miałem podpisać formu- 
larz, gdy wzrok mój znowu spoczął na porannej gazecie. 

Fotografia z procesu! Jeszcze jedna. To on! Duża 
trójkętna twarz, Przymrużone oczy. Śzczęka gwałtownie wy- 
sunięta ku przodowi. Ogarngł mnie dawny lęk. Zmiąłem  



        

gazetę i wrzuciłem ją do kosza. Wybiegłem z domu; by czym 
prędzej strząsnąć znienawidzoną twarz z oczu i z pamięci. 
Ale gdziekolwiek spojrzałem: na drewniany parkan, na ścia- 
ny domów czy na błyszczące niebo - widziałem go przed sobą. 
Zamykałem oczy. Scierałem go palcami z powiek. Na próżno! 
Uśmiechnięty, rozkołysany w kolanach, w czarnej czapce; 
pokazywał się znowu. Bawił się gumowym wężem na śnie 
Jak wtedy. Jeszcze chwila, a z mosiężnej lufy wytryśnie 
strumień lodowatej wody. 

kkk 

Wysiadłem z tramwaju. Ludzie cisnęli się do środka 
jak do teatru. Instynktownie przyśpieszyłem kroku. Na 
progu zadarłem głowę w górę. Między kopułą a kasztanami 
na placyku ścigały się chmary wróbli. To tutaj. Potężna 
twierdza sprawiedliwości z flaga na dachu. Na froncie bu- 
dynku dwa kamiennogrzywe lwy trzymały tarczę. Po środku 
starannie wyrzeźbionej wstęgi złocił się napis po łacinie. 
Biało-niebieska szachownica na poklaskującym w fałdy płót- 
nie do złudzenia przypominała wzorek na więziennych po- 
włoczkach, jakie nam kiedyś, przy święcie, wydano w Zwickau» 

Po co tam poszedłem? Mogłem zostać w domu, poczytać, 
posłuchać radia, odwiedzić któe: z przyjaciół lub po 
prostu pójść sobie na spacer do Angielskiego Ogrodu - 
dzień był wyjatkowo piękny: pseudoklasyczny Monopteros 
świecił w kłębach słońca i dymu, strumyk w parku, istne 
żywe srebro; umykał rozgniewanym mewom spod skrzydeł, nad 
ślizgawką unosił się radosny zgiełk łyżwiarzy... Monachium 
najładniejsze jest w styczniu. 

Czy można przestać być sobą? Dość często zastanawiam 
się nad tym pytaniem. Zwłaszcza przy porządkowaniu szafy 
i biurka, gdy natrafiam na napisane przez siebie utwory 
i z westchnieniem przyglądam się starym maszynopisom. 
Wytarte porównanie, ale jakże trafne: pamięć, to nie tor- 
nister, który można po marszu zrzucić z ramion lub powie- 
sić na kołku, to garb serdeczny. Próba amputacji SEL3O 
kalectwa nie uleczy. 

- Przestałbyś wreszcie pisywać o tamtych sprawach; 
- mówią mi nieraz, - nabawiłeś się obsesji, czas się 
przestawić. 

Chętnie bym się "przestawił", ale nie jest to takie 
proste. Źwłaszcza w ostatnich tygodniach, gdy niewinny 
dym fabryczny na niebie znowu nasuwa wspomnienie innego 
komina, a drobna notatka w gazecie że niedaleko stąd, na 
podmiejskim gościjicu, spod rozprutego asfaltu wydobywają 
ludzkie kości, powraca później w spoconym śnie znajomę 
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piramida czaszek i piszczeli. Nawet zepsute czółno na 
brzegu jeziora przywodzi mi na myśl poczerniałe przed 
barakiem żebra. Od tego widoku i od takiej wiedzy wielu 
zamilkło, umyślnie wybrało niemote; utraciwszy wiarę w 
moc słowa. Nie po to człowiek sięga dna i nachyla się nad 
własnym upadkiem aby potem nizać szklane paciorki dla mi- 
łośników grzechotki i kłaść pstre zmyślanki na papier. 
Skąd ta niecierpliwość? Przecież to dopiero lata, kilka- 
naście lat, a nie całe pokolenia i stulecia, upłynęły od 
końca świata. Mógłbym jeszcze, na swoją obronę, powie- 
dzieć że przez całe życie pisze się ten sam utwór, zaw- 
sze tylko o sobie, a pisanie bez obsesji jest połową twór- 
czości. Z podejrzliwością odnoszę się do tych pisarzy., 
którzy potrafią pisać na każdy temat. To literaci, muzy- 
kanci na wielu instrumentach. 

Nie poszedłem tam z ciekawości. Ani z nienawiści. 
Raczej ze strachu, ze zwykłego ludzkiego strachu. Krew 

wysycha; rany się goję, nienawiść się wypala, ale najtrud- 
niej wyleczyć się ze strachu. Jaka siła popycha nas ku 
klatce z ujętym drapieżnikiem? Ukryta tęsknota do spra- 
wiedliwości? Czymże jest sprawiedliwość, puklerz słabych 
i zagrożonych, jeśli nie strachem w szlachetniejszej posta- 
ci? 

Wcisnąłem się w róg przepełnionej publicznością sa- 
„Li, jeszcze nie podnosząc oczu na pojmanego złoczyńce. 
Wystarczy jednak unieść głowę znad kolan aby ujrzeć go 
w odległości kilkunastu metrów. Znamy się nie od dzisiaj. 
Wiem o nim więcej niż sąd i świadkowie. Na mojej ławie 
oskarżonych zasiadł już dawno, na wiele lat przed tą 
spóźniona rozprawa. Ale nie znamy się osobiście. Znamy 
się z drugiej ręki. Z tej potężnej muskularnej ręki, 
którą kiedyś podniósł na najbliższą mi osobę. Jeszcze 
dzisiaj ją podnosi gdy z krzykiem budzę się pośrodku nocy. 
Od dawna wiedziałem, że to on, człowiek który ... Znałem 
jego nazwisko, łatwe do spamiętania. Widziałem jego 
twarz. Na okopconej belce baraku. W gazecie. W kronice 
filmowej. W pochodzie górali. W tłumie bawiacym się na 
Oktoberfest. W kościelnej ławce na pasterce. Czasem 
widzę go w teatrze, jak płacze na sztuce o małej, zamę- 
czonej Zydówce. To znowu łapczywie zajada serdelki w bu- 
fecie dworcowym. VW zielonym mundurze celnika przegląda 
mi walizkę. Nieraz sprawdza bilety w pociagu. Poznaję 
go po głosie i czapce. W kominiarce listonosza życzy mi 
wesołych świąt. W długim skórzanym palcie chodzi z dzieć- 
mi na saneczki. Niedawno leżał w resursie kupieckiej pod 
stołem. Piwo ściekało mu z palców. Prosto na smoking. 
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Papierową koronę miał na głowie. Z kogucim piórkiem. 
— Ruhe; bitte ... 
Na sali panuje cisza. Mimo to przewodniczący co jakiś 

czas zmęczonym głosem prosi o spokój. Brzmi to jak lita- 

nia, jak modlitwa o spokój ducha. Czy przewodniczącego po” 

lewano kiedy lodowatą wodą na mrozie? 

Tylko dwanaście ... dziesięć metrów do pierwszego 

pręta klatki. 

Byłem wtedy na drugim końcu Niemiec; ale rozpoznał 

bym go na koricu świata. Daty się zgadzają, i dokumenty 

świadczą przeciw niemu. Pamięć podsuwa jeden z pierwszych 

listów otrzymanych z domu, skrawek papieru zabrudzony 

stemplem "Gepriift". Naiwny; rodzinny szyfr, który usiło- 

wał podejść potęgę tryumfującej przemocy; a mógł zaledwie 

wywołać uśmieszek politowania na twarzy cenzora: "Naszego 

chorego przeniesiono po świętach do innego szpitala; w 

pobliże Radatzów. Może to i lepiej - będzie na świeżym 

powietrzu "e... Radatzowie, dalecy krewni, od lat mieszka- 

li w Berlinie, a "świeże powietrze" ... Nie trudno się 

było domyśleć. 
- Ruhe, bitte .«. 
Zaraz po wojnie, na podstawie dokumentów i rozmów 

z towarzyszami niedoli, zdołałem sobie odtworzyć obraz 

tej przeprowadzki do "innego szpitala". Tropiłem drogie 

mi ślady, odciśnięte na policyjnych papierkach aktach 

sądowych i czerwonych " rozkazach transportu! (Fluchtgefahr!"). 

Od podziemnej celi na Bielawkach poprzez Łódź i poznański 

Fort VII aż po Alexanderplatz w Berlinie, Wchodząc w ko- 

leiny odnalezionych dni i godzin; wydawało mi się że wyko- 

puję z ziemi tamten oddech i tamto bicie serca. Aż które- 

goś dnia doszedłem do pierwszych chwil "na świeżym po- 

wietrzu". Do momentu, w którym kilkudziesięcioosobowa 

gromada nieogolonych; niewyspanych, dygocących z zimna 

ludzi w kajdanach, zamiatajac śnieg nadpalonymi w dezyn- 

fekcji paltami, stanęła z gołymi głowami przed wartownię « 

Urywek z aktu oskarżenia: 

w ,.. ilekroć zjawiał się w obozie nowy transport 

więźniów, oskarżony specjalizował się w pełnym wymyślnego 

okrucieństwa '"powitaniach". Były to t.zw. "heisse Empfinge"; 

albo "chrzest z wody". 
"Niniejszym zezwalam synowi mojemu .„..'" Naprzód ; orle; 

w górnym pędzie ... Na wartownię, na goręce przyjęcie! 

- Ruhe, bitte ... 
Jest jeszcze list Erazma Weiss-Rtlthela; zamieszkałego 

przy Buschingstrasse 13. I książka jego ojca, dziennikarza 

Arnolda, p.t. "Nacht und Nebel", wydana tuż po wojnie. 
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Wiess-Rithel senior, jak wynika z notatki w "SUddeutsche 
Zeitung"; umarł przed jedenastu laty. Gdyby dożył, zeznawał- 
by dzisiaj przed Landgericht Milnchen. I jako świadek 
oskarżenia. 

AMLA: bitte «.. 
ie proście mnie o spokój. Człowiek z gumowym wę 

w ręku wrósł mi w mózg jak złośliwy do twódć, Prwóżtadu je 
mnie w noc i w dzień. Od wielu lat noszę go w Sobie jak 
odłamek kuli. Tylko dziesięć metrów dzieli mnie dziś od 
jego klatki. 

Nazywa się: Richard Bugdalle. 
Wiem kiedy i gdzie się urodził, ile ma wzrostu, jaki 

ma kolor oczu i włosów. Dowiedziałem się kto go uczył 
religii w szkole i jakie pieśni śpiewał jako chłopiec na 
pieszych wędrówkach w Alpach. "Ein Kirchlein, ein Kirch- 
lein, da hoch auf dem Berg! ... Kościółek, Kościółek na 
wysokiej górze!" ... 

Wiem też, co robił tamtego grudniowego popoł ia — 
dochodziła trzecia - gdy kirażniie przy 1 mie W oOdk 
że zbliża się nowy transport "bandytów ze Wschodu". 

więgkiu bitte «2 
rzym za prętami ma dzisiaj lat 50. Wted s - 

hausen;, miał 30. Był w kwiecie wali i z pełni sił. RD 
niejaki Schubert i Sorge; nazywali siebię "trzema muszkie- 
terami aa Gazety piszą,że Sorge |przydomek:'"Zelazny 
Gustaw"), zasądzony przed rokiem na dożywocie, specjalista 
od dławienia więźniów gołymi rekami, przy "systematycznych 
likwidacjach" łatwo tracił spokój ("Er geriet in Erregung") 
Schubert także tracił zimną krew i po jakimś czasie bił już” 
tylko na oślep, jeden Bugdalle był uosobieniem spokoju. 
> Ruhe selbst". Podchodził do hydrantu powoli i z namys- 

Ę A ten głupiec Ratajczak napisał synowi: "Na Ó 
w górnym pędzie!" Pomocnik kata mimo SO a acad 
ca nie oczyścił mosiężnej lufy z lodu i śniegu, a on już 
W aabcu COEN cał de wężem. Módlmy się teraz; 

zeni, do Pana Boga Oblanych N i OE cna e; ych Zimnę Wodą i Bezbronnych 

7 Ruhe; bitte ... 
( a wysokimi oknami przez cały czas rozpra rzelewało 

się milionowe miasto. Pędziły samochody. Beni ży tramwaje. 
Młodzież z nartami biegła ną dworzec. Przed wypożyczalnia 
kostiumów karnawałowych stały ogonki. Sprzedawcy gazet wy- 
krzykiwali wyniki maratonu tańca. Pierwsze miejsce zajęło 
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dwoje Kanadyjczyków. Neon przypominał przechodniom że czas 
kupić okulary: "Pini ist fllr Ihre Augen da!" W narożnym 
espresso z grającej szafy wydobywał się szlagier z film 
nSome Like It Hot". Nie można przez pół życia chodzić w 
żałobie; to jasne, ale czy oczywistość z jaką życie tryum- 
fuje nad śmiercią, a bezkarność nad krzywda, nie powinna 
być źródłem zadumy dla przyszłych żołnierzy, więźniów i 
męczenników? 

Woźny w granatowym surducie jeszcze nie zapalił świat 
ła. Resztki popołudniowego słońca osiadły na drewnianej 
balustradzie. Jak na obrazach starych mistrzów, strumień 
złotego kurzu przebijał półmrok i oświetlał tylko jeden 
punkt na sali. O ironio, układał się w aureolę nad głowa 
oskarżonego! Poprzez zapach tytoniu przedzierała się wil- 
goć farby malarskiej. Świeżo odnowione wnętrze miało w 
sobie coś z pobielonego grobu. 

Z poczatku nie chciałem patrzeć w tamtą stronę. Za- 
trzymałem wzrok u podnóża drewnianej bariery. Jeden pręt w 
balustradzie, drugi ... trzeci... Bawarski snycerz wyrzeź- 
bił je w secesyjnym stylu. 

Pierwszy zeznawał świadek Leeuwarden z Hamburga: 
- Gorszy był od diabła. Tak długo oblewał ludzi wodą 

na mrozie aż e. 
"wenn ich lache - mówił - dann, lacht der Teufel" ... 

Chwalił się że jego "góry lodowe" piękniejsze są od '"po- 
chodni Nerona". 

Próbowałem sobie przypomnieć jak wyglądał mundurek 
harcerski mojej młodości. Ojciec chodził jeszcze w iście 
grottgerowskiej, sokolej konfederatce, na szamerowanej 
pelerynie nosił białego ptaka. Ja zaś miałem rogatywkę, 
huculską krajkę, krzyż z dębowym i laurowym wieńcem, a 
na przedramieniu herb miasta z napisem "Bydgoszcz", 

Świadek Bessau z Halle nie mógł wydobyć z siebie głosu. 
Wreszcie rozpłakał się: 

- Jednym uderzeniem pięści «++. 
Długa cisza. 
- Jednym uderzeniem pięści «+» 
Nie było czym oddychać. Za wielu ludzi na sali. Kalo- 

ryfer wysuszył powietrze. Ktoś odchylił połówkę okna. 
Wraz z kojącym chłodem wdarł się przez szparę szum samo- 
chodów, daleki terkot pneumatycznego świdra: budują, bez 
przerwy budują; na rogu zmieniono melodię: z kolei brzęczy 
elektryczna gitara i słychać refren "Da-ja-na, Da-ja-na!'* 

- Ruhe, bitte «+.» 
- Inny by już dawno zaprzestał - mówił świadek. - Rę- 

12 

ce by mu odpadły ze zmęczenia. Ale to była maszyna. Miał 

żelazne, kościste pięści. A gdy spostrzegł, że więzień 
zasłania twarz przed ciosem, od razu wyrzucał go w bie- 

liźnie na śnieg i chwytał za hydrant. 
- Czy świadek widział to na własne oczy? - zapytał 

przewodniczący, błyskając okularami nad karafka wody» 
- jest, - zadrżał głos świadkowi, - oblewał 

więźniów lodowatą wodą i jeszcze krzyczał przy tym: "Ej, 
wy» pierwsi chrześcijanie, Husen runter; lew się zbliża!". 

Elmar Stock; inwalida, zeznawał na siedząco: 

- Najgorsze, Wysoki Sadzie, były jego "powitania", 
Tego się nie da opowiedzieć. 

Zanim woźny zapalił światło, pomyślałem sobie jesz- 
cze że piosenki mieliśmy dość tandentne. Ojciec, na 
przykład, wyśpiewywał "Hej, bracia sokoli, dodajcie mu 
Sił", a w naszej drużynie przy każdej okazji intonowaliśmy: 
"Ducha pręż, słabość krusz, ojczyźnie miłej SłUŻ" «2. 
Dzisiaj już wiem, że śpiewaliśmy ze strachu. 

Szeroki alpagowy rękaw zamiótł powietrze nad prętami. 
To na pewno obrońca. Podał oskarżonemu papier lub ołówek. 

Wracając do tamtego grudniowego popołudnia, do go- 
dziny trzeciej ... Sad nie wie o jednym - dla mie naj- 
ważniejszym - szczególe. Są jeszcze zapiski Arnolda 
Weiss-Rfithela: 

w ,.. Nigdy w życiu nie widziałem człowieka który by 

z takim spokojem"... 
O tym już wiemy od innych świadków. Ważniejsze jest 

następujące zdarzenie. 
n ,.. Ordnung muss sein. Toteż Bugdalle "załatwiał" 

nowo przybyłych na wartowni systematycznie - według alfa- 
betu .... Dopiero przy literze "P" dał za wygraną. Mięś- 
nie odmówiły mu posłuszeństwa", 

Dopiero przy literze "P"! A więc zdążył jeszcze - 
straszne słowo! - "załatwić! literę "N" ... Właśnie dla- 

tego tutaj przyszedłem. 
Podniosłem oczy na czarną poręcz. I w tej samej 

chwili w jaskrawym świetle lampy błysnęły jego ręce. Du- 
że, muskularne ręce. Wystające kości nadgarstka. Sękate 
palce. Palce kurczyły się na drzewie i rozkurczały jak 
przecięte łopatą robaki. Na odstającym kciuku dostrzegłem 
brudno-żółtą plamę. Nikotyna czy niedomyty ślad ludzkiej 
krwi? 

A więc to tymi rękami ... 
Schowałem twarz w dłonie. ZŻaparłem się nogami w pod- 

łogę. Chciałem wołać o pomoc, ale kaloryfer wysuszył mi 
gardło. Cała sala wydała mi się nagle jednym wielkim wę- 
żowiskiem. Z każdego kata z głośnym sykiem podnosił się 
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oblodzony gumowy waże Jeszcze chwila, a z mosiężnych 
luf tryśnie strumień lodowatej wody i obali nas w śnieg. 

Hosen runter, pierwsi chrześcijanie! Lew się zbliża! 
Jeden nam tylko jęk został na wartowni: "Święty 

Bugdalle,; módl się za nami!" Ratunku, czarni anieli!" 
Chciałem się poderwać z miejsca i uciec z tej prze- 

kletej sali, ale bałem się przecisnąć przez tłum. Prze- 
raził mie widok czarnej księgi na sędziowskim stole i 
krucyfiks na ścianie, pokryty soplami. 

Boję się! Boję się ich wszystkich! Atletycznego 
mordercy z hydrantem w ręku. I jego zacnych sędziów po- 
łyskujących okularami znad karafek. I przysięgłych; 
martwo patrzących w jeden punkt na suknie. Szlachetnego 
prokuratora w birecie i obrołicy z szerokim rękawem. Co 
też oni, niewinni, robili gdy Bugdalle dochodził do li- 
tery "N"? 

Boję się policjanta z mnichem w heruvie i siwego 
woźnego, który pobożnie złożył ręce na piersiach. Boję 
się publiczności, która przyszła na film sensacyjny. 
Tych krótko przystrzyżonych mężczyzn w sportowych kurt- 
kach i otyłych kobiet w futrzanych kołnierzach, zajada- 
jacych czekoladę w przerwie między zeznaniami. Boję się 
radości i bogactwa za oknami, tryumfującego szumu samo- 
chodów. Tych tysięcy, tysięcy kół które już jutro o świ- 
cie moga na nowo zorać moją ziemię gasienicami. 

Nie zapisuj się do harcerstwa, syneczku! Sorge; 
Schubert i Bugdalle wyżsi sę od ciebie o dwie głowy. Za- 
biorą ci kiedyś lilijkę a wcisną ci w ręce palmę. Żabio- 
ra ci mundurek i przebiorą cię w derlich. Ogolą ci głowę; 
jak dorośniesz, i ręce ci skują ź6lazem. " ZŻałatwią” cięę 
synku, na wartowni. Poleją cię zimną wodą na mrozie, 
Podniosą na ciebie pieść. Jak na twojego ojca. I jak na 
ojca twojego ojca. 

Nie podpisujmy cyrografu, syneczku, bo na nim wciąż 
ta sama pieczęć: bezbronna polska śmierć. 

Ale już wszyscy wstali z krzeseł, zadźwięczał dzwo- 
nek, i tłum ruszył ku wyjściu. Tyle na dzisiaj. Dalszy 
ciąg rozprawy - jutro przed południem. A za kilka dni- 
Wyrok. 

kkk 

Długo chodziłem w nocy po pustych ulicach; nie mogąc 
odzyskać spokoju. ltozdeptywałem śnieg w parku i wciąż 
myślałem o naszych wspólnych smutnych sprawach, tak nie- 
dostępnych obcemu światu. 
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Po powrocie do domu wziąłem arkusik powielonego 
papieru. Wpatrywałem się w białą kartkę jak w okienko 
otwarte na wczorajsze i jutrzejsze życie. Z westchnie- 
niem wyjąłem pióro z szuflady «.« 

Niestety, jest tylko jedna droga. Ta najtrudniej- 
sza. Podpisywałem tę naiwną przepustkę do polskiego ra- 
ju i piekła jak niezmiernie ważny dokument- długo i uro- 
czyście, jakby świadom wyroku wydanego na własne dziec- 
ko. To prawda że można na świecie żyć inaczej, ale dla 
nas innego wyjścia nie ma. Skazuję go więc na życie 
" w górnym pędzie", Na białego ptaka, na pieśń i na 
wartownię. 

Na odwrocie formularza, jak ów kolejarz Ratajczak 
przed laty, chciałem jeszcze dopisać przyszłemu harce- 
rzowi kilka słów na drogę: 

"Szczęść Boże, przyjacielu! Obyś był w życiu 
szczęśliwszy od nas wszystkich! Obyś był mężny, madry 
i sprawiedliwy! Noś rogatywkę z lilijkę jak hełm z pió- 
ropuszem. Tnij drewnianym pałaszem ciemności, mały druhu, 
ile sił w rękach! Odetnij głowę węża! I jak święty Jerzy; 
broń tego świata przed smokiem!" 

Sehtymentalne postrzyżyny. Niedorzeczny cyrograf. 
Ot, wstydziłbyś się takiej literaturki; stary koniu! 

Zamiast czytankowych czułości napisałem mu tylko: 
tCzuwaj!", 

' U Tadeusz Nowakowski. 

Tadeusz Nowakowski, autor powyższego opowiadania, drukowanego 
po raz pierwszy w numerze 731 "Wiadomości*, wybitny pisarz emigra- 
cyjny mieszkający stale w Niemczech Zachodnich, 

Przed wojnę podharomistrz i hufcowy w Bydgoszczy. Zapytany 
o pozwolenie przedrukowania opowiadania odpisał: *Propozycjęą. prze- 
drukowania mego opowiadania czuję się szozerze wyróżniony, Ostatecz- 

nie było się przez najpiękniejsze lata życia harcerzem*, O swojej 
drużynie pisze Tadeusz Nowakowski w książce "Aleja Debrych Znaje- 
jara którą na jesieni wydaje Polska Fundacja Kulturalna w Lendy- nie. 

Zajęcie przedstawia autora w czasie interview w telewizji 
hamburskiej, poświęconego innej jege głośnej książce ” Obóz 
Wszystkich Świętych”, 
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chcemy Zyc maeuej 

Pod powyższym tytułem damy w "Ognisku" 
cykl gawęd o Przyrzeczeniu i Prawie fFar- 
cerskim, Rozpoczęliśwy gawędę o l0-tym 
punkcie Prawa w Nr.2-im /kwiecień-czer- 
wiec 1968r/ i w numerze bieżącym dajemy 
ciąg dalszy, W następnych numerach będa 
omawiane dalsze punkty. e s 
rzeznaozone sę przede wszys a 

PRAWO Raroni gężaów /yń/, ale uyślący drużyno- 
wy /we/ niewątpliwie potrafi je wyko- 

HARCERSKIE rzystać do gawęd w drużynie i w zastę- 
pach, dostosowując je do poziomu i 
potrzeb chłopców / dziewczęt/ 

k 0 DZIESIĄTYM PUNKCIE PRAWA HARCERSKIEGO /e.d/ 

Harcerz jest czysty w myśli,mowie i uczynkach. 

Zagadnienie czystości moralnej, w jakiej wy chowu jemy 3 
młodzież harcerską jest jeszcze trudniejsze, niż powstrzymanie się od 

palenia i picia, 

Mówiąc o czystości morainej trzeba uieć na myśli nie tylko powstrzy- 
manie się od brzydkich słów i brzydkich dowcipów, Chodzi o coś więcej. 
Chodzi o czystość i zdrowie w dziedzinie płciowej. 

Zyjemy w smutnym okresie zanieczyszczenia prasy, pism ilustrowa- 
nych, powieści, plakatów, kina, telewizji, radia, teatru, teatrzyków 
i t.zw, klubów, = brudem zepsucia seksualnego. Na każdym kroku, na 
każdym niemal rogu ulicy spotykamy się z tym w dużych miastach, np. 
w Anglii, we Francji i w U.S.A. rozchodzi się ta zaraza na cały kraj, 

deprawując dusze ludzkie i niszozęc zdrowie, 

Nie wielu ludzi zdaje sobie sprawę, że Życiem naszym kieruje prze- 

dziwne prawo, które sprawia, że dobro rodzi dobro, a zło rodzi zło, Od 

przewagi dobrych uczynków w życiu człowieka zależy jego osobiste 

16 

szczęście, W życiu narodów zależy od tego zdrowie moralne i siła mo- 
ralna narodów. Myśląc o tych sprawach pamiętajmy, że Chrystus Pan 
nauczał: biada zgorszycielom! A tych zgorszycieli jest w naszych 
czasach za dużo, Trzeba im uniemożliwić ich działalność, pomnażającą 
demorelizację i zło, 

Popęd płciowy jest darem od Boga. Nie ma w sobie nio ze zła, 
jeśli się nie wniesie do niego zepsucia i rozpusty, Najpiękniejsze 
uczucie między mężczyzną i kobietę - MILOSC = oparte jest w połowie 
na zespoleniu zmysłowym, a w połowie na zespoleniu duchowym, Dzięki 
miłości rodzaj ludzki istnieje, dzięki uiłości dwoje ludzi osiąga 
szczęście osobiste i radość, rozszerzając je na rodzinę, Tutaj właśnie 
rodzi się miłość rodzinna, Tutaj również rodzi się miłość do bliźniego, 

Instytucja rodziny chrześcijańskiej ma na celu ochronę uiłości 
rodzinnej, ochronę kobiety i ochronę dzieci, tak bardzo potrzehują= 
Cych serca matki i ojca, tak bardzo potrzebujących kochającej opieki, 
Na zdrowych moralnie i fizycznie rodzinach stoją mocne społeczeństwa, 
mocne narody i państwa, Rozkład narodów zawsze poprzedzony jest roz 
kładem życia rodzinnego, 

Wszystkie czynniki rozkładu narodów starają się przede wszystkim 
poróżnić młodzież ze starszym pokoleniem, aby doświadczenie żyaiowe 
starszych nie zostało przekazane ułodym pokoleniom, A równocześnie 
te same czynniki dążą do zdemoralizowania młodzieży na tle seksualnym. 
Bo z takiej młodzieży, bez wiedzy o doświadczeniach przeszłości 
i zdemoralizowanej, nie będzie ani dobrych mężów, ani dobrych ojoów 
rodzin, ani dobrych matek, ani dobrych obywateli, ani dobrych 
obrońców Ojczyzny. 

Nie chogo powtarzać się ani nadużywać szczupłych ram "Ogniska", 
odsyłam Czytelników do str, 123-129 w uoich "Gawędach z Drużynowy” , 
w których rozwinęłem to zagadnienie, 

Zadanie stojące przed drużynowym: 

Są to następujące trzy zadania: 

Pierwsze: zrobić porządek w swoich własnych poglądach 
i własnym postępowaniu w stosunku do kobiet » jeśli te poglądy i 
postępowanie nie sę zgodne z naszym Praweli, 

Drugie : ostrożnie zaszczepić starszym chło) ż 
> 

pcom w druży— nie właściwy poględ na sprawę popędu płoiowego i pomóc im w har- cerskiej drodze postępowania, ew, przy pomocy lekarza drużyny 
i kapelana, 
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Trzecie : w otaczającym nas życiu występować przeciwko 
zepsuciu i rozpuście, piętnować rozwydrzenie seksualne istniejące 
w pismach, książkach, filmie, stosunkach towarzyskich, Chronić 'naszą. 
młodzież przed tym rozwydrzeniem i rozumnymi drogami starać się ją 
uodpornić 

Wskazówki dla drużynowych 

Zastanów się, o powinieneś zrobić, aby być lepszym 
i aby być dobrym przykładem dla chłopców, Pamiętaj, że są niebezpie= 
czeństwa, od których 'uoie czka jest bohaterstwem i dowodem 
charakteru. 

Ułóż sobie plan rozmów z chłopcami w tych wszystkich delikatny ch 
i trudnych sprawach, o których mówi dzisiejsza gawęda, 

Napisz do minie o swoich uwagach, spostrzeżeniach i doświadcze- 
niach z chłopcami, Będź pewien,że zawsze Ci odpiszę i będę się starał 
pomóc Ci, Czuwa j! 
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Pomnik obrońców Lwowa na Persenkówce, 

18 

+ ) ( 

SP 
Z inicjatywy dha hm. Edwarda Pfeiffera powstało w 1961 roku 

*Koło Harcerek i Harcerzy z lat 1910-1945"*jako zespół dawny ch instruktorów /rek/ harcerskich i harcerzy /rek/, Koło to opracowało 
swój regulamin, który został zatwierdzony przez Naczelniotwo ZHP 
1 Koło zostało przyjęte do Związku Harcerstwa Polskiego, Na liście 
ozłonków Koła znajduje się około 120 nazwisk, 

Od samego początku dh, Edward /ur. w 1897, zm, w 1965 jako generał W.P./ kładł nacisk na cztery główne zadania w pracach Koła: 
1/ na utrzymanie towarzyskiego i przyjacielskiego kontaktu między ozłonkami Koła, 
2/ na ufundowanie tablicy pamiątkowej w polskim katolickim koście- 

w Londynie ku czai poległych harcerzy i harcerek, 
3/ na rozwinięcie poważnych praco historycznych celem przygotowania 

_ księżki o historii Harcerstwa Ą 
1/ na okazywanie pomocy Z.H.P, w jego pracach bieżących. 

Wszystkie te cele Koło realizuje, a jeden z nich — w postaci tab- 
licy pamiątkowej - już zrealizowało w ścisłej współpracy z Naozel- 
nictwem ZHP, Jak wiemy, tablica pamiątkowa została uroczyście wmuro- 
wana w kościele Sw. Andrzeja Boboli w Londynie w 1968 roku, w obec- 
ności licznych rzesz harcerskich i dowódoów oddziałów wojskowych, 
w których ongiś walczyli harcerze i harcerki, 

RAE RRCWY 
zc a 

ZYC) za ACO SĘ jn 
CH 7 da 

ROEE 
ryż eCRC 
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Tablica Pamiątkowa w Kościele bw, Andrzeja Boboli w Londynie 
Ufundowana Staraniem Koła Harcerek i Harcerzy z Lat 1910 - 1945, 
Proj. 4 Wyk. HM. T. Czerwinke. 
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Koło wydaje komunikat-pismo pt. "SKAUT", nawiązując tą nazwą do 
tradycji pierwszego pisma skautowego wydawanego we Lwowie już przed 

I-szą wojną światową. 

Harcerska Komisja Historyczna, bądąca dotychczas komisją Koła, 
rozwinęła swoją działalność w następujących kierunkach: 

a/ zbieranie materiałów historycznych, 
b/ wygłaszanie referatów z dziedziny historii harcerstwa, 
o/ publikowanie artykułów o Harcerstwie, 
d/ praca wewnętrzna komisji, polegająca na opracowywaniu zebranych 

materiałów i opracowaniu spisu rozdziałów książki, które to 
rozdziały piszę poszczególni ozłonkowie komisji. 

Z najważniejszych publioznie wygłoszonych referatów warto wymie- 
nić: 1/ "Początki Harcerstwa do I-ej wojny światowej”, 

2/ "Harcerze w bojach 1914-1921", 
3/ "Stosunek komunizmu do Skautingu i Harcerstwa". 

Komisja pracuje w dwóch grupach: historia Harcerstwa męskiego 
/przew. hm. S.Jankowski/ i historia Harcerstwa żeńskiego /przew. hm. 
I.Mydlarzowa/ 

Spis treści opracowywanej książki "Historia Harcerstwa Męskiego* 
może otrzymać każdy harcerz /ka/ interesujący się historią naszego 
Ruchu, po nadesłaniu koperty ze znaczkiem pocztowym. Adresować do 
Naczelnictwa ZHP dla Komisji Historycznej. Komisja prosi o uwagi kry- 
tyczne co do tego spisu rozdziałów, o sugestie, a również o nadsyłanie 
/wypożyczanie/ materiałów, jak: dawne księżki harcerskie, pisma, 080— 
biste wspomnienia, fotografie itb. Wypożyczone materiały zostaną 

w całości zwrócone. 

Ostatnim osiągnięciem Komisji w 1968 r. było wydanie przez Z.H.P. 
książki "Naprzód Skauci!* pióra V.przewodniczącego Komisji dha dra 8. 

Wojstomskiego. 

Z pracami komisji historycznej Koła dzieje się to samo, oo sta- 
ło się z inicjatywę Koła w sprawie tablicy pamiątkowej, t.j. że 

inicjatywa ta przerosła Koło i stała się akcją szeroką, stanowiącą 

własność całego Związku Harcerstwa Polskiego. 
Ste 

Moprzca! SKaer / 
liarcerze w bojach 1914-1921. Dr. phm, Stefan W.Wo, : . . . „Wojstomski, Str.104., 
Wydawca Związek Harcerstwa Polskiego, Londyn 1968,- BEA 

Jest to książka, która została napisana na podstawie materiałów. 
zebranych przez Harcerską Komisję Historyczną Koła Harcerek i ligroerzy 
z lat 1910-1945, Autor, podharomistrz, jest wiosprzewodniczącym tej 
komisji. Biorąc jako punkt wyjścia i główne źródło informacji 750- 
stronicowe dwutomowe dzieło hm.kpt.Władysława Nekrasza "Harcerze w bo- 
jach", wydane w 1931/32 r. w Warszawie, dodał dh Wojstomski szereg 
relacji i faktów przez siebie zebranych. Tak powstała książeczka, 
która stanowi bardzo oenny materiał historyczny, a zarazem jest zna- 

tę pomocą dla każdego drużynowego do gawęd i do artykułów w pisemku 
drużyny czy hufca. Jakich gawęd? 0 bohaterstwie naszych poprzedników- 
harcerzy, o ich udziale w walce o Niepodległość Polski, o nieśmiertel- 
Mych ideałach, jakie im przyświecały, a teraz nam — ich następcom — 
przyświecają w życiu harcerskim, Autor nie ograniczył się do lat 1914 
-1921, leoz dał w ozęści pierwszej zarys wysiłku harcerzy od początku 
Ruchu do II-ej Wojny Światowej, a dalej od tej wojny = do dziś, Pro- 
jektowany drugi tomik tej pracy obejmie okres lat 1939-1946, podając 

oażły „dad zoajędiia szozegółów i faktów, 
oę + Wojstomskiego możemy polecić każdej drużynie harcerskiej, 

Ządać w księgarniach, lub kierować zamówienie do ZEE, 47 „Rutland Gate ę 
London, S.W.7. Cena 4. sh.ód plus koszt przesyłki. SsJ. : 

"L 

%E PROSba DO CZYTELNIKOW: w 
h Wśród gremady harcerskiej zna jduje się sporo książek harcerskich 

dawniej wydanych, „które byłyby bardze przydadiicć dod: Ko- 
misji Historycznej. Zwracamy się więc do ogółu harcerskiego o wypożym 
czenie nam następujących książek: 
- Ks.K, Lutosławski : "Skauting jako system wychowania narodowege" „Str. 

40. Warszawa 1913, 
"Podstawy etyczne Skautingu Baden-Powellowskiege" , 
Str 35, Warszawa 1928, 

"Czuj Duch*! Szesnaście gawęd obozowych o idei 
Skautingu.Str.177.Kraków 1913. 

- Ks.K, Lutosławski: "Czuwaj!" Sześć gawęd obozowych o typie skautowym. 
Str.34,. Kijów 1917, 

- Również poszukujemy numerów i roczników "iiaromistrza* /Narszawa/, 
Gwarantujemy zwrot pożyczonych druków po trzech miesiącach. Z góry 

dziękujemy tym, którzy zechyą nam pomóc. Czuwaj! 

Harcerska Komisja Historyczna, 

- 8, Sedlaczek: 

- Jan Zawada: 

2 . e e sf 
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l 
Jeden z najpoważniejszych problemów jaki godzi w 

przyszłość naszego Związku; to jest utrata starszej 
młodzieży. Liczą się z nim wszystkie skautingi na świe- 
cie, a specjalnie ostatnio brytyjski i ich statystyki 
podziału wiekowego bardzo często smutnie wyględają. U nas 
jednak problem ten jest o tyle poważniejszy, że nasze 
jednostki są raczej małe i rozproszone i odejście 
chociażby dwóch harcerzy może w niektórych z nich spowo- 
dować poważną lukę. Polegamy coraz bardziej na młodzieży 
w wieku 16-21 lat do prowadzenia naszych drużyn i gromad, 
więc musimy tych młodych przytrzymać i zapewnić im od- 
powiednie przygotowanie. 

Duża ilość zuchów po pasawaniu na harcerzy wykrusza 
się z organizacji nawet przed skończeniem 12 lat. Często 
dzieje się to po pierwszym obozie; gdzie "nowi rekruci" 
są niemiłosiernie wykorzystywani i wyśmiewani przez 
starszych kolegów. Przypisać to można zbyt wielkiemu 
kontrastowi pomiędzy ostatnim rokiem na kolonii zuchowej, 
a pierwszym obozem. 

Wrażenia na pierwszym obozie kształtują dalszy stosu-- 
nek chłopca do harcerstwa i komenda msi wiedzieć 
dokładnie co się dzieje w zastępach i jeśli potrzeba 
interweniować. 

Na szczęście, w wielu drużynach jest napływ 
nowych przybyszów w wieku 12-13 lat; którzy 
wogóle nie byli zuchami, więc na ogół stany 
utrzymują się. 

W wieku 14 - 15 lat wielu harcerzy odcho- 
dzi, często w stopniu zaledwie młodzika albo 
wywiadowcy, kiedy powinni już posiadać ćwika. 
Okres ten zbiega się z wiekiem dojrzewania 
u chłopców, kiedy przestają ślepo słuchać na- 
kazów rodziców i instruktorów i zastanawiają się 
czy im toe harcerstwo rzeczywiście odpowiada. 
Może to przyjść dopiero po ló-tym roku życia, 
ale prawie u każdego chłopca drużynowy może 
spostrzec okres zniechęcenia, kiedy opuszcza 
zbiórki, a zaczyna szukać innych zajęć. 

2 
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PAZ IA 
Chłopiec taki na ogół wyma- WALE 

wia się brakiem czasu, ale w wie- A 
lu wypadkach zauważa się, że na 
naukę poświęca tyle samo godzin 
co przedtem, ale dochodzi klub 
młodzieżowy, sport lub praca za- 
robkowa w dni wolne. Nie może 
wszystkiego pogodzić, więc słusz- 
nie stawia naukę przed harcerstwem i harcerstwo odpada 
na korzyść nowych zainteresowań. 

W odpowiedziach na kwestionariusz Problematyki Wędrow- ników, wszyscy zainteresowani instruktorzy napisali, że harcerstwo powinno zajmować się starszą młodzieża. Śpoty- kamy się jednak z poważną konkurencją ze strony miejsco- 
wego skautingu. Nie można się dziwić, że organizacje o wiele od nas liczniejsze i cieszące się moralnym popan- ciem państwa, mogą dysponować zasobniejszymi ośrodkami i mieć bardziej urozmaicone programy, 

uiele z naszych hufców liczy sobie zaledwie po 100 harcerzy, więc trudno jeszcze z tego wyłonić wyspecja- lizowane drużyny żeglarskie, lotnicze, radiowe etc. Zrozumiała, ale trudniejsza do usprawiedliwienia jest bardzo ostra konkurencja ze strony innych organizacji emigracyjnych. Wyrywają sobie często pojedynczych har- cerzy, nie zważając na to, że w polskich parafiach i 
szkołach sobotnich aż roi się od młodzieży niezorganizo- wanej. Mało która organizacja poza harcerstwem zajmuje się młodzieżą poniżej 14 lat; próbują zaspokoić swoje braki, przez odbieranie harcerstwu już przygotowanych młodych kierowników pracy. Rodzice, którzy naszej orga- nizacji nie znają, też czasami chłopcu doradza ję , żeby znalazł coś poważniejszego", albo zarabiał sobie zamia st chodzić na zbiórki, 

Na wszystkie te zewnętrzne wpływy niestety dużo nie poradzimy; możemy zato przypilnować, aby na naszym "podwórku" wszystko było jak najlepiej i na jnowocześniej zorganizowane. Harcerstwo musi być atrakcyjne dla wszystkich swych członków i wyrobić w nich poczucie od- powiedzialności za przyszłość organizacji; które się wyrazi w ich późniejszej służbie na funkcjach drużyno- wych, wodzów zuchowych i szczepowych. 
Niektóre jednostki przyjmują coraz młodszych zuchów (czytaliśmy już o czteroletnich!) i mieszają je razem z jedenastoletnimi. Nie dziwię się, że trudno jest 
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znaleźć młodych kierowników do takich 
gromad; trudno jest zorganizować zajęcia 
równo pociągające dla wszystkich zuchów; 
przy takiej rozpiętości wieku. 

W wielu drużynach zastępy sa na nie- 
dostatecznym poziomie. Zupełnie wymieszanie 
wiekiem i stopniami jest wygodne na obozie, 
ale często ma skutki katastrofalne w ciągu 
roku, gdzie zastępowy powinien prowadzić 
pracę według jakiegoś konsekwentnego 
programu, opartego najlepiej na jednym 
stopniu i kilku sprawnościach« Wielu 

starszych chłopców '"wykrusza się", bo nie przygotowuje 
ich zastępowy na właściwy stopień, albo drużynowy robi 
ich zastępowymi w wieku 13 lat i nie dają sobie rady 
na tej odpowiedzialnej funkcji. Konieczność znalezienia 
kierowników dla zastępów i drużyn spowodowała niefortunng 
dewaluację młodszych funkcji w harcerstwie, z ujemnym 
wpływem na samopoczucie starszych chłopców w drużynach. 
Zastępy powinni prowadzić wedrowicy ze stopniem óćwika 
i w wieku przynajmniej 15 lat i każdy 15-letni harcerz 
powinien mieć zdany stopień ówika p r z e d przejście. 
do wędrowników. Programy naszych stopni nie szwankują 
tak bardzo jak ich wykonanie i odbija się to na zainte- 
resowaniu starszych chłopców» 

Praca w gałęzi wędrowniczej jest dzisiaj trudna, bo 
nigdy nie rozwinęła się porządnie. ŻZaryzykuję twierdze- 
nie, że ta gałąź właśnie potrzebuje naszych najlepszych 
instruktorów, bo musi się rozwinąć na poważnym poziomie 
i 20 lat może nawet być wiekiem minimalnym dla drużyno- 
wych» Brak wyszkolenia instruktorskiego wśród wielu 
drużynowych ma ujemny wpływ na poziom wędrowników. N.p. 
w Londynie praca wędrownicza zrażała wiele młodzieży; 
która uważała ją za "odstawienie na boczne tory". 
Tworzenie osobnych jednostek stworzyło sztuczną granicę 
pomiędzy wędrownikami a funkcyjnymi, a żaden drużynowy 
nie wysyłał tam najlepszych harcerzy; bo wolał ich trzy- 
mać na funkcjach. Pomaga jąc prowadzić obozy, funkcyjni 
ci znajdywali okazje do zdobywania dalszych stopni i 
sprawności, podczas gdy program drużyn wędrowniczych był 
hamowany przez brak zasadniczych stopni u większości 
członków. Tylko jeden szczep w Londynie, przez ścisłą 
współpracę drużyny harcowników z wędrownikami, odwrócił 
kierunek prędu ogólnego i zyskuje wiele starszej młodzie- 
ży. Udana praca wedrownicza musi postawić na pierwszym 
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planie troskę o przyszłych kierowników pracy. Zbyt poważ- 
nie traktujemy twierdzenie, że młodzież boi się odpo- 
wiedzialności - odpowiedzialność ma każda głowa rodziny 
i lepiej za młodu przygotować się do kierowniczych sta- 
nowisk. 

Gdyby nie było wcale funkcyjnych młodszych niż 15 lat; 
a zato każdy w£drownik pełnił jakąś funkcję, nie wiado- 
mo czy poziom drużyn i szczepów nie podniósł by się. Nie 
muszą to być koniecznie funkcje kierownicze, wystarczy 
kwatermistrzostwo, czy prowadzenie terenoznawstwa lub 
samarytanki na zbiórkach i wycieczkach drużyny. To ostat- 
nie wypełni wymagania specjalizacji w programie wędrow- 
niczym, a będzie z pożytkiem dla innych bez zajmowania 
tyle czasu co prowadzenie drużyny lub zastępu. 

Samokształcenie się może mieć miejsce w powiększonym 
zastępie zastępowych, który może się dzielić na normalne 
patrole i sekcje wędrownicze, które mają własne spotka- 
nia i wycieczki. Starsi chłopcy nie mają mniej czasu, po 
rostu miej go zostawiają na harcerstwo, kiedy szukają 

ych rozrywek. Drużyna powinna prowadzić spotkania 
towarzyskie i zabawy razem z harcerkami, jako akcję nad- 
programową; bez tego chłopcy będą gdzie indziej szukali 
tych rozrywek» 

Wszystko sprowadza się w końcu do kierownictwa i do 
programu. Program musi być poważnym przygotowaniem do ży- 
Cia, zawierać duży element Służby (młodzież się tego nie 
boi|, a kierownicy muszę być tak przygotowani, żeby go w 
całości konsekwentnie przeprowadzali, 

Drużynowy; który najpierw poprowadzi solidnie zuchów 
i harcowników, będzie lepiej rozumiał chłopców na szczeb- 
lu wedrowniczym. Jeśli ma skończone studia, będzie miał 
czas pomyśleć o programie, a doświadczenie jege przyda 
się podkomendnym. Powinien być dobrym przywódcą, bo star- 
si chłopcy lubią wiedzieć, że od nich też coś zależy; to 
też olbrzymie znaczenie wychowawcze ma dobrze prowadzona 
rada drużyny. 

phm. P.I.Nowak 

 



  

Rozmowy 

Materiał do oceny charakteru chłopca 

Gdy przyjeżdżam do Londynu, mieszkam zwykle u przyja- 
ciół, gdzie mam zarezerwowany pokćj na parterze. 

Rano o godzinie 7-mej widzę z okna, jak mały chłopiec 
lat około dziesięciu, ciągnie po ulicy wielka torbę, pełną 
gazet, zbyt ciężką dla niego do noszenia na ramieniu. 

Przed pójściem do szkoły musi roznieść całą zawartość 
torby « 

Zal mi się go zrobiło i wyszukałem u siebie mały wó- 
zek- torbę na kółkach, używany kiedyś do zakupów; a obecnie 
zupełnie mi niepotrzebny. Przywiozłem wózek do Londynu i 
pewnego dnia rano otworzyłem drzwi frontowe; odebrałem 
polskę i angielską gazetę z rąk chłopca i zagadnąłem go: 

- Dziękuję ci za gazety. Widzę, że masz ich dużo do 
roznoszenia i że torba jest bardzo ciężka. Może zechcesz 
wziąć tę oto torbę na kółkach. Będzie ci łatwiej rozwozić 
gazety, niż roznosić. Torbę na kółkach możesz zabrać sobie 
na własność, darmo, gdyż ja jej już nie potrzebuję, .+» 

- Thank you, sir! Ale ja wolę moją torbę. Uszył mi ja 
brat. A taki wózek na kółkach; to dobry dla słabych kobiet. 
Ja jestem silny mężczyzna. Good bye! 

Więc nie przyjął ... Na nie moje chęci spełnienia 
"przyjacielskiej usługi". Jak mawiali andrusi warszawscy; 
chłopiec był "honorny«." «+» 

Zamyśliłem się. Jak sklasyfikować i ocenić zachowanie 
chłopca? Czy dowodzi silnego charakteru? Czy małej prak- 
tyczności? Czy może nie chciał urazić uczuć brata, który mu 
uszył torbę? Czy zachowanie chłopca zdradza 'common sense"? 
A może co innego? 

Chłopiec był schludnie ubrany. Miał jakąś sportowa od- 
znakę na kieszeni kurtki. Twarz miał miłą, szczerę;, otwarte. 
Włosy blond, oczy jasne, figurkę zgrabną. Buty oczyszczone» 

Nasuwają się pytania. Czy to był nieufny i ostrożny 
Anglik? Czy może uparty Szkot lub Irlandczyk? A może narodo- 
wość nie z tym wszystkim nie ma wspólnego? 

Co myślicie o postępowaniu i charakterze chłopca? 
Pomóżcie mi rozwiązać tę zagadkę. Za trafne rozwiąza- 

nie nagroda - w postaci książki. Listy do mnie adresujcie do 
Redakcji, Czuwaj! 

"CIOTKA" 

p 9.30 rano referatami z dyskusją: 

Zkof. SIsttśłorolć 
W dniach od 30.8. - 2.9.1968 r, odbył się 

zlot instruktorek "Nasze Jutro” w Stella Plage we 
Francji, w zawsze gościnnym ośrodku Komendy Chorągwi 
Harcerek *Bałtyk*, 

W zlocie wzięły udział instruktorki z Naczel- 
nictwa, Głównej Kwatery, Komend Chorągwi: Franoji,W, 

2 óR jBrytanii, USA, oraz przedstawicielka z Australii, 
ktazem było 4 instruktorek, 
Nadeszło wiele listów i wniosków od tych,któ- 

INSTRUKTOREK re nie mogły wziąć udziału, Listy były indywidualne 
STELLA PLAGE i zbiorowe z Ameryki, Argentyny, Australii, Belgii, 

FRANCJA Rzymu, W. Brytanii, 
30.8 - 2.9 1968 Otwarcie Zlotu przez Naczelniczkę Harcerek, 
je w którym wziął udział Przewodniczący Z.H.P. hm.R. 

Kaczorowski, nastąpiło w piątek wieczorem 30 
%ierpnia, podniesieniem sztandaru 
ogólnym powitaniem, potym wspólnym 
ogniskiem z zaproszonymi gośćmi, 
Temat ogniska: *To Polska właśnie” 
z ogólnę dyskusją przygotowała W, 
Brytania, 

Sobotę rozpoczęto o godz. 

1, "Młodzież współczesna w świecie” 
- hm.H„Kudlikowska z Francji, 

2, "Dwukulturowość” - hm, E.Andrze- 
jowska z W. Brytanii, 

3. "Technika harcerska - hm. E.Zby- 
szewska z USA, 

*Co nas czeka” - hm, J.Chruściel 
z USA. 

Dzień zakończono kominkiem. 
Bardzo ciekawy i podniosły przegląd 
poezji polskiej,poświęconej zmaga- 
niom Kraju w odzyskaniu wolności, 
przeplatany piosenkami , przygoto= 
wały, instruktorki z Francji. 

Program niedzielny rozpoczęto 
Mszę św. i omówiono następne tematy: 
1. "Dziesiąty punkt Prawa Haro." — 

hm, D. Pniewska z W, Brytanii, 
2, "Nasz mundur* - hm,W,Spławska 
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ankieta w tej sprawie, za nieobecną hm.A. Kulczycką - hm,K.Szwagrzak, 
hm.H. Smoleńska, hm.K. Bryniarska z W, Brytanii, 

Wieczorne ognisko na temat "Sylwstka Instruktorki" z dyskusję, 
bardzo miłe, przygotowały instruktorki z USA, 

Poniedziałek poświęcono omówieniu: 
1. Zlot na Monte Cassino w 1969 r» 
2, Plan pracy G.K, Harcerek na następnych 10 lat, 

3, Omówienie, Źreasumowanie Zlotu instruktorek. 
Zlot zakończono opuszczeniem flagi przez Komendantki Chorągwi 

Francji, USA i W. Brytanii. Pożegnanie, jak zawsze z żalem, że trzeba 

się rozstać, gdy dopiero się wszystkie osobiście poznały, zbliżyły, 

z niemałym trudem i kosztami szczególnie z drugiej Półkuli, przybyły, 
Wszystkie jednak trudy się opłaciły,Osiągnięcia z nakreślonego programu 

były duże» Ww.S. 
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7 CZYTELNIKOM OGNISKA | 

Pogody ducha i radości, 
Zapalu i ocholy do pracy, | 

Mocnych przeżyć w służbie harcerskiej, 
Powodzenia w doskonaleniu siebie 

RYRZ Kecdakcja 
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